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R usin i a Polacy.
LWÓW 1. stycznia.

W jakiem świetle uczciwe pism-. wiedeńskie, 
satem di.ietm.iki, co najmniej zupsłnie obiektywne 
pod względem interesów tych dwó.-,h narodowości 

widzą zobopólną sytuację i sto-uuki Polaków 
i Rusinów w Galicji, tego próbkę charakterysty
czną spotykamy daL w Wien. Allg. Ztg. M uno- 

:<aa podaje on* artykuł pod przytoczonym a góry 
"ag uwki, r_i artykół, który wyszedł z pod pióra 
publicysty iównie bezstronnego, jak obznajomio- 
negu dokładnie ze sprawami domowemi naiz^go 
kraju. Posłuchajmy go tedy :

„Stoaan.il pomiędzy Rusinami a Polakami w 
Galicji —  c i  tamy tam — zmienia ją się, jak po 
goda kwietniowi : dziś ugoda, tplaudowana po 
wszechnie i a entuzjazmem, jutro wzajemne wy 
rzuty i pogróżki, a potem znów da capo al fine. 
Czasami rozdrażnienie obopólne przybiera trkie 
rozmiary, Ze tacy, którzy o stosunkach galicyj
skich tylko z dzienników się informują, muszą 
nabrać przekonania, iż przepaść, dzieląca oba te 
arrody, jest nie do przebycia, a rozgoryczenie 
T>o obu stronach tak samo wielkie, jak w Cze
chach. Atoli wkrótce po tern nadchodzą wieści 
ispckajając.e, wzajemne skargi u utają i na 
wszystkich obszarach widzi się dowody wza 
,emnej upi-zejmośoi Już z tych, tam często zmie
niających się nastrojów poi tycznych, musi być 
Ma każdego my iącego polityka rzeczą jasną że 

obunki w  Galicji kompletnie »ą inne, jak  w 
ocenach i że tak często powtarzające się tam 
z w i e s z e n i e  b r o n i ,  możaaby łatwo przemie- 
S w t r w a ł y  p o k ó j .  I w  samej rzeczy o 
ituej nienawiści narodowościowej pomiędzy ży
rem. ze sobą od długich wieków Polakami i 
usinami w ogóle nie ma nawet mowy. Spoj- 
awssy w głąb dziejów prowincyj małoruakicti 
’łej E-eczypospolitij polskiej, przychodzi się do 
zekonaaia, że wszystkie walki pomiędzy pol
ni kolonistami (?), a tubylcami w tych kra 

eh, miałv giwsze podkład socjalny, uigdy zaś 
>lityu«ny. Narodowa samodzielność Rusinów, oo 
pad ku Polski, nigdy i u gdzie nie Dyłt tak sza- 
rwaną i liielęgrowaną, jak  wpierw pod pana 
udem polakiem, — ani przez Rosję, aci naw»t 
■oz ".ustaję. Wszakże wie dobrre krzdy bi- 

toryh, iż Ipodonosa? całe orzędewanie w ruskich 
i“ unach l>viski było do ięzyka i obyczajów tych 

rano i nawet reskrypty i odręczne 
do dygnitarzy ruski sb s . ty w  ru- 

PrzeoiwieAitwa. jakie mimo to 
... m o.-«> s rw u n jd i

jy j miały cecbę czysto socjalną, 
roska do naga rozebrana —  to zna- 

.y, pomije,.ac * jzelkie w pły wy obce — objawia 
w formie wgrarn-j-socjalnego ruchu, odpowie- 

4nio do stuoiiuków lokalnych. I  nie trudno ndo- 
vędniA tegn twierdzenia. • Przypatr-imy się prze- 
TOWBzyBtkii mwarstwom społecznym i stronnictwom 

ełttycznym wśród ruskiej ludności Gahcji. Co

f biej 90*/o wszystkich Rusinów należy do 
i włościańskiego. Przed niewidoma dzie- 
uni lat, oprócz duchowieństwa, nie było w 

inteligencji ruskiej, ponieważ n>e wielka 
iięzoa „Uczonych* synów chłopskich pod wzglę

dem narodowościowym polską się czuła. Zgroma
dzenie Rusinów w Galicji jest też po dziś dzień 
jeszcze czynte a zgrom, lżeniem chłopów, w któ
re n kilku księży lab nauczycieli rej wodzi. A  
gros Bczeg ników, t. z. chłopów, nigdy nie mówi 
tam o jakichś dolegliwościach narodowościowych, 
leoz wszystkie ich postulaty Eą oaysto-ekonomi- 
ozuej natury. Na tym ostatnim punkcie zgadzają 
aię też wszjstŁie ruskie stronnictwa: starych,
młodych i radj kałów. W  ęc istotnie narodowy 
luch mógłby tam powstać w takim jeno razie , 
gdyby rzeczywisty ucisk i nieposzanowanie p o 
t r z e b  n a r o d o w y c h  l u d u  nastąpiły. A  cze
góż to domaga się chłop ruski pod względom 
narodowościowym? Choć <:n mówić językiem bez 
przeszkody, językiem macierzystym, chce, aby 
jego dzieci pobterały naukę szkolną w tymże ję 
zyku chce w końcu, aby jego język w każdym 
urzędzie i władzy był równoupr&wni. ny. Lecz 
uzyś w Gahcji dzieje się inaczej ? Wszakże w ca
łym  tym kraju nie ma ani jednej wsi ruskiej 
U p o l s k ą  szsofą i jedutgo urzędu, który nic 
obóiałby korespondować z Rusinami po rusku, 

ko jeśli .miuicto chłop jest niezadowolony7, je- 
opuncza domowe pro7i, aby emigrować do 
flji, lub wypiera s'ę swej wiary, aby się 
lić w Eo,jj, to ma on ku teznu z u p e ł n i e  

jltate powody, an.żeli narodowość o ra . Cr do 
nas, nie będziemy bliżej oświetlać tych powodów, 
lub śladem rozmaitych pifm polskich i ruskich 

"tanaw 5 się nad tesa głęboko, y to sala- 
4, o iy  żydzi, duchowieńatwcA czy biurokracja, 

zy Areszcie ws/.yacy razem są sprawcami tej 
ądip ohłopekiej. Co wszakże użycza szczegół 
lejajwj cechy ruskiemu rGchowi chłopskiemu, 
» n y i y z l i i w a  n i e  takowego w celach naro
dowościowych. Podczas gdy ruch ekonomiczny 
ośfód przemysłowego proletarjatu Galicji ten- 
en. je  narodowościowe e -ycha na sam ostatek, 
'ic m y  tutaj zjawisko oryginalne, że oto ruch 
kanoniczny w pierwszej linji służy celom na- 
jJowym, ntóre dla mas szerokich są czemś za 
ełńie obcem i s ł u ż ą  w y ł ą c z n i e  a m b i c j i  
■ I n o  s t e k  — w tym wypadku z pośród du- 
Wwięństwa.

Z  takich zapttrywań wychodził zapewne 
^m estoki Galicji, hr. B a d e m ,  gdy nieda- 
I temu wjydał do duchowieństwa ru kiego re- 
^ t , w _lórym wskazując na wzrastającą 

'  •*8®żoję cjhłopską, w sposób niedwuznaczny 
■UBżł ma działalność podburzującą. Reskrypt 

*ytrąci|ł kler cały formalnie z równowagi. 
"amprzÓu i szturmowano do klubu ruskiego 
adzie państwa, aby w tej sprawie wniósł m- 

P n ew od n iczą cy  tegoż zwrócił się je

dnak wpierw do arcybiskupa lwowskiego i bi 
skupa stanisławowsk:ego z zapytaniem, czy uwa- j 
ż»ją taką interpelację za właściwą Ponieważ 
oba książęta kościoła odpowiedzieli o d m o w n i e ,  
więc interpelację rjzeczosą podpisało tylko trzech 
posłów rUikith, n. rcsat| podpisów dali im ocho 
c-.o Młodoczc-fi. Pooadto księża ruscy zwołają 
teraz w całym kraju zgromadzenia towarzystw 
ruskich i każą cawBze powolnym sobie chłopom 
uchwalić rezolucje i protesty, które dla tych 
ostatnich i ich interesów są kompletnie obce 
i obojętne, a służą wyłącznie do celów ducho
wieństwa. Tak z vaoi Młodorutini chcą nawet po
wziąć u.hwałę. aby z l a ć  s i ę  z e  s t a r y m i  
Czyż to nie skończona niedorzeczność ? N.stylko 
pisma polskie, ale i wszystkie małoruskie oświad
c z a j  zawsze bez ogródki, że stronnictwo staro- 
rusbie jest moskiewskie i do zdrady Btanu zdol
ne —  a tu nagle chcą Młcdorusiui połączyć się 
z nimi 1 I dlaczego? Dlatego tylko, że ducho
wieństwo młodornskie czuje się dotknięte re 
skryptem namiestnika. W ięc czyż nie mamy ra
cji, twierdząc, iż cały ruch narodowy pomiędzy 
Rasinami galicyjskimi niemal wyłącznie na k o 
łach duchowieństwa się opiera? Jeśli rząd lab 
Polacy umieją zręcznie w brodę głaskać kler 
ruski, to mówi s'ę. iż w Galicji ugoda przyszła 
do skutku i powietrza dźwięczy nutą raiośuą. 
Jeśli na odwrót stanie s;ę temu klerowi coś nie 
miłego, to zaraz słychać, że naród ruski jest 
pod względem narodowościowym uciskany i s czy- 
s e / święci bywają o pomoc wzywani. Równo
cześnie zaś, aby rząd i Polaków porządnie na
straszyć, chwyta ą się zaraz oburącz r u s o f i l -  
s k i e i  p r o p a g a n d y .  Taka gra piękna trwa 
już długie l i t a : przewódoy ruscy robią narodo
wą politykę, a lud ruski idzie coraz gęściej 
w żebry. Dla wraekomego warowania swych in
teresów ekonomicznych, bywają chłopi n» nie
zliczone zgromadzenia zdaleka ,,zLębui»ni“ , p&- 
cs,em przedkładają im rezolucje i protesty, które 
są obce dla ich istotnych interesów, a nieraz 
nawet z niemi sprzeczne. To nazywają wówczas 
pisma rusk e. „luchem ui»rodowym“ w Galicji, n 
pisma niemieckie, któ"e nie zadają sobie trudu 
do bliższego wystudjOwanie sprawy, powtarzają 
te frazesy ze wzru&zojąeą naiwnością. Rozgory
czenie socjalne wzrasta tymczasem ustawicznie, 
i nie trzymane na wodzy przez świadomą celu 
eiganizacię -  grozi przybrać takie kszfałty 
jakie w tradycji chłopów ruskich żyją, a v, b 
storji okrutnego hajdainactwa dla przestrogi sją 
zapisane..." i.i ^  ,.

Istotnie wttzięćźm "jjeżfeśmy nieskończeni^ 
wiedeńskiemu dziennikowi za powyższy artykuł, 
napisany tak bezstronnie, a z taką wyboru 
zna-rmością stosunków i historji polsko-ruskiej

Zamach na polski przemysł.
Korespondent najz z Warszawy doniósł e 

„najeżdais“ przemysłowców rosyjskich na Króle
stwo Polskie, wymierzonym jakoby wyłącznie prze 
oiwko przemysłowi „niemiecko żydowskiemu.11 
Że w rzeczy samej kwestja tego „najazdu'' w 
iunem przedstawia się świetle, przekonywa naa 
referat W . D. Biełowa, który niedawno pod ty
tułem 0Ł  6 d i  i S o s b o w i c eu ukazał się w 
druku.

W przedmowie swej autor powiada, że prze- 
dewszystkiem jako podstawę swej pracy uważał 
przemysł p o l s k i ,  (a więc nie niemiecko->y- 
dowBkf: P. U-), który swe istnienie i swoją po
tęgę zawdzięcza j .dynie (?!) rządowi rosyjskiemu. 
Wzrósł on skutkiem wielu najróżuoróźniojszych 
ulg, jakie w r. 1815 przyznano przez rząd fa 
brykantom zagranicznym.

Do r. 1870 przemysł rozwijał się wyłącznie 
prawie w Łodzi, leżącej oddaleniu 200 wiorst 
od granicy pruskiej i byłby s>ę tam skoncentro
wał na pewno, gdyby zwiększone cła na fabry
katy gotowe nią zachęciły przemysłowców za
granicznych do budowania zakładów swoich tuż 
nad granicą pruską, a mianowicie w S auo- 
wicach.

Prawo z d. 2i6 msrea 1887 r., zabraniające 
poddanym obcych pBństw kupować i dzierżawić 
nieruchomości, położyło koniec niemieckiej kolo
nizacji, prawo to jedi ak ni.- ma zastosowania 
w miastach, wskutek czego w Łodzi zostało 
'wszystko po startuiu) a ŁOuź nazwać in«żaa 
miattem niemiecko-polskiem. Goraej jest z So
snowicami, bo te w Zupełności stanowią ezysto- 
nierokeką kolorrę.

Twierdzenie swoja co do tych dwóch puo- 
JEtów opiera p. Biełow na §. 34 p. 4 prawa nie 
mieckiego z d 22. iz.irwca 1889 r. o nbezpie 
czenia robotnikórfj  gó.iie pow ied»iant>, że iobo 
tnicy, pracujący za granicą Niemiec nie pobie
rają żadnego wynagrodzenia, a wyjątkiem jedy 
nie tych miejscowości zagranicznych, kfóre za 
n i e m i e c k i e  uznane zostaną. D o takich miej
scowości zaliesono d. 30, kwi-taia 1891 r. mię
dzy iunem Sosnowice.

Opisując tę ostatnią mh-iscowość i porówna 
ją c ją z Łodzią wid/,i autor tę zaaadniczą różni
cę, że w Sosnowicach o jakiemkolmek zb iżenm 
i asymilacji cudzoziemców i marzyć nie m zna, 
gdy tymczausm w Łodzi sami Niemcy do tego 
dążą. „Większość fabrykantów łódzkich są to pod
dani rosyjscy, posyłają swoje dzieci do szkół 
miejscowych i baczną uw»gę zwracają na język 
rosyjski, pielęgnując go starannie."

Tak przynajmniej twierdzi p. Emłow i zaraz 
z miejsca bierze w obronę tych b ł a g  on a 
d i e ż n y c h Niemców, przed ich braćmi Prusa
kami, ubolewając nad tern, iż są zaniśli od maj
strów i werkfin rów, którzy bez wyjątku pocho
dzą z Pru:, a który oh, jak dotychczas, tylko stamtąd 
zprowedeać można. Ciska więc referent gromy 
na tych pizybyszów i w zapale nawet hrori lu
dność roboczą polską, dowodząc, ze ci majstro

wie nie powinni naszych robotników nazywać 
polni'che Schweim i polnische Rundę, co było 
głównym niemal powodem do r^zmehów, jakie 
miały miejcce na początku maja zeszłego roku. 
Taki majster, Niemiec, lepsze roboty podsuwa ! 
swemu l a n d s m a a n w i ,  a bez z»ioość niektó- ; 
rych dochodzi do tego stopnia, gej do fabryk nie j 
chcą nawet przyjmować robotników Polaków, 
fetórym się przecież w p ry  w i a la n  sk  i m kr..ju ! 
należy pierwsneństwc.

Chw&lebrą jest ta ob-cna Poląków, cóż z te- \ 
go jednak, kiedy p. Biełow zaponńiał o tern, że 
rząd rosyjski do robót rządowyeif w Królestwie : 
b e z w a r u n k o w o  Polaków p.e przyjmuje 
i sprowadza sobie z R o j i  kacapćw. Nic dziwne
go, że za tym preykładsra poszli N iemcy łódzcy 
i sprowadzali Eobie mrjatrów z Pras.

P. Biełow jest nu wskróś duchem carskim 
przejęty i jakby się zawstydził ft y  co powie
dział wyżej o robotnika polskim, parę wierszy 
niżej pozwala sobie krytykrwa^ : c wpoi sądze
nia jecerał gubernatora, które nakazuje na przy
szłość przyjmować tylko majstrów, wład yących  
językami rosyjskim i p o l s k i m " ,  a ciemnieją
cych od 13. stycznia 1893 r. bezwarunkowo 
usunąć.

Rozporządzenie to nie,podoba arę referentowi, 
g d y ż  j e s t  p o ł o w i c z n e m  i e j / r a w i e  „ ob  
r u s i e n j a "  ż a d n y c h  n i e  p r z y n i e s i e  k o *  
r z y ś c i  i proponuje, aby „w intaśesśch przemy- 
s u' i obrusienja kraj* rozsztrzyij obrusiłielnyja 
t.iierg na cały personal fabryk rjetylko niernis- 
ckich, ale i polskich*, czyli innsuij słowy Biełow 
żąda ukazu, któryby ograniczył przyjmowanie 
nawat do służby p r y w a t n e j  Polaków tak 
jak się to dzieje obecnie w służbie rządowej. 
Szowinizm carsko pra rosłe,wny chyba trochę za 
daleko posunięty, a jest on tem śmieszniejszy, 
że w następnym zaraz ustepie zŁajdnjemy „p o 
bożne życzenie", a b y  r z ą d  ó s w o b o d z i ł  
p r z e m y s ł  p o l s k i  o d  c u d z o z i e m s k i e g o  
e l e m e n t u .  Jak to jedno z drugiem pogodzić, 
doprawdy niewiadomo.

Jeszcze większego doznamy zdziwienia, gdy 
przejdziemy do części referatu traktującej wy 
łącznie o okręg i przemysłowym sosnowickim.

„Tu jaż nie Nienzjy —  a Germanja z swo
ją kulturą — powiada p. Biełow — kulturą nie- 
zaprzeczenie świetną, działającą nie przypadko 

t o  i czasowo, ale siłą systemu, —  walka z ni a 
elementu miejneo vsgo jest też nieołożliwą. Z  te
go wywód następujący: Tą lub inry^dpogą prza- 
my7ł  tiieminak: -.'e-Sosr'-. i.y-2 -
zniweczony, albo trzeba stąd Niemców zupełnie 
wyrzucić, albo się trzeba przy gotor * ć na to, że 
prędzej czy później miejscowość 11 od Rosji od
padnie. Półśrodki tu nie pomogą “

I znowu zapalony szowinista iiropcnuje wy
danie ukazu, w moc którego zagraniczni podda
ni —  Niemcy czy Polacy —  musieliby się po
zbyć swych nakładów, zwijając je zuuiłnie lub 
też sprzedając r o s y j s k i m  przemysłowcom. 
W  razie, gdyby liczba tych ostatnich była nie
wystarczającą można w o s t a t e c z n o ś c i  Drży- 
puścić do kupna Polaków, albo, co według Bie
łowa byłoby najracjonalniejszem; zakupić wszy 
stko na rachunek rządu.

Cała ta praca oparta jest — j+k twierdzi jej 
aulor -  ra  s u m i e ń  n e m  badania stosunków 
przemy"łowych w Poisce, gdy jej eię jednak 
przypatrzymy bliżej, musimy, choćbyśmy uawet 
nie chcieli, dojść do przekonania, że przedmiot 
ten sam w eobie traktowssym jafct nadzwyczaj 
powierzchownie, a celem referatu było jedynie 
zwrócenie uwagi raądn na nowy sposób obrusie- 
nja, na nową drogę, po której rząd idąc, mógł
by ludność polską doprowedzić do ostatecznej 
nęday i upadku natarjalnego, a w ślad zatem 
i moralnego. Dotychczas zamachy na nasz prze
my »ł jakoś się n-e udawały, dziś jednak, w ob ic 
rządów Aleksandra III i Pobiedunoacewa, wszy
stkiego spodziewać się można.

Referat kcń .zy się wielce obiecującą uwa
gą, że autor jego pracuio nad „porÓwafa"j«m 
stosunków przemysłowych rosyjskich z polskie- 
mi“ . Sądząc, po c-becuei broszuroe. można być 
a 6^ry przekonanym, że stoiunki przemysłowe 
polskie będą w referacie nowym prr odstawi one 
w jak najlopssein ś w i e t l e  i jako szkodzące w naj
wyższym stopniu Rosji.

Lotar Biiciier o Bismarku.
. Lotar Bucher był —  wudomo -  Bis 

marka naisaufańszym doradcą w wysokiej poli 
tyce asgranicznej,' jego leksykonem, sekretarzom 
i pcmocnułien;, lecz dziwnym iposobam tak 
przez niego hył usuwany, iż w 1889 roku podał 
się do dymisji Dopiero po upadku Bismarka 
ssbliżjł się anowu Bucher ao niego i pracował z 
mm rrzim  wad jego pamiętnikami. Sahorera 
Familienblatt zamieszcza „Wspomnienia o Lota 
n o  Bachorze", a z tego artykułu ciekawym jsst 
sąd Buchera o Bi/marku. Bucher -  powiada 
autor w k o w a t i e g o  artykułu dalekim był 
«d uważania zu dobre wszystkiego, co B,smark 
caynił i co cały świat cieszyło, i  lejeden wiele 
omawiany przepis znajdował w nim ostreg > kry
tyka Wielkie socjalno - pohtyerne ustaw„, któ
rych powstanie | wypisywano wpływowi Buchera, 
traLto r&ł fen ostatni bardzo chłodno i energi
cznie, zastrzegł « e  przeć.w przypisywaniu mu 
ich autorstwa. Kilkakrotnie powt-.rz&ł oa, że z 
tomi kwoat;ami urzędowo nie miał nic do czy 
nienia. Jego zadaniem b , ły  przeważnie, nawet 
wyłącznie wielkie i trudoe kweśtje. wysokiej 
polityki, brał również udział w akcji kościelno- 
politycznej Zwrot w polityce kościelnej który 
w ostatecznym rezultacie doprowadził do kapita
ła ji przed centrum, przypisywał Bucher nie
udolności ministra wyznań, który właśnie w sta 
aowesej chwili umiał pozyskać kandlerza. W edle

Buchera najświetniejsze czasv Bismarkowe przy
padają przed 1866 rok. Juz w latach od 1866 
do 70 nm zdawał się on stać na dawniejszej 
wysokości a r.ći dopiero później. Jako główny 
kład kanclerza, uważał on uwydatniającą się 
wraz z latami nieudolność w trafnem osądzamu 
osobistości, z któremi stał w bezpośrednich sto
sunkach Tę słabość Bismarka nazywał on „mo- 
r&lnem krótko w idzeniem / Tan sam człowiek, 
który w sposób genialny z listu lub dopisku 
umiał przeniknąć obcego dyplomatę do samego 
wnętrza, cia zdołał rczićim ć^w  ń r. nm
mowie pochlebcy, człowieka bez charakteru, od 
szczerego przyjaciela i przyzwoitego człowieka. 
Tej właściwości księcia przypisywał Bucher czę
ste t łę d /  w obsadzaniu stanowisk i coraz gor
szy rozwój spraw w ostatnim esasie. Niemniej 
charakterystycznym est, zapatrywanie ‘ acnera 
na kieiow. ictwo urzędowej prasy przez Bismar
ka. Twierdził on, że Bismark, pomimo, że by ł 
znakomitym stylistą i pisrrzem, nie rozumiał 
wcale zadań prasy codziennej. Iście bism&rko- 
wskim by ł także sposób, w jak : trakto* af Bu- 
chera samego, pomimo wielkich przysług, jakie 
mu tenże świadczył i zuauem jest dostatecznie, 
bym potrzeboweł na tem miejscu przypominać 
jego stopniowe usuwanie w głąb widowni bez 
powodu.

Co do Bucheia samego, to ciekawem jest 
jego zapatrywanie na socjalną demokrację. T ra 
ktował on ją lekko i uważał Li mniej w pływo
wą oa tajnych stowarzyszeń. Szczególniej wielki 
wpływ przypisywał on lożom masońskim i ich 
działaniem tłumaczył wiele niezrozumiałych zajść, 
nominacji urzędników itd. Mówił o wielu pi
smach, klóte ysolnomular*e człkicm  wykupili i 
zniszczyli. Bucher nie taił wcale przekonania, że 
Bismark sam najwięcej winien swemu upadkowi, 
uznawał, że położenie w ostatnich latach rządów 
BiBmarkowych, stało sie nieznośnem i upadek 
księcia przypisywał w znacznej części ludziom, 
którymi się tenże otoczył, w których największe 
położył zaufanie.

Z prowincji.
Tarnopol 22 grudnia. ( Głodne dsńeci. —  Wie ̂  

ceorel. —  Towarzystwo przyjaciół mueyki i jego- 
odd/iał dramatyczny. — Porządki w mieście.j Do 
tntejszej szkpły wydziałowej żeńskiej nczęszozs ją  u d o  
gion rodziców dziewczęta przedmiej&kie, które w porze 
ŁimuWej ufa auacillij ouiegioBui puZ-jBiają ytmcl yO- 
ładnie w szkole, a często przepędzają ten czas bez 
pośj wienia, gdy2 może i w domu nie ma kawaifa 
chLba. Głodne i licho odziane dzieci wzruszyły serca 
nauczycielek, które powodowane litością, od szeregu 
lat urządzały między sobą Bkładki, w celu nakar
mienia dzieci. Gdy jednak zastęp tycLże z dniem 
każdym się wzmaga, a nauczycielki nie mogły na- 
siarczyó pożywienia ze względu na rzczupłe swoje 
duchody, postanowiły zasilić kasę dochodami w inny 
sposób zebranemi. Frujekt ten istniał od kilku lat, 
ale dopiero teraz do skutku przyprowadzonym został.

Nauczycielka pauna Teitil wzięła się z całą ener
gią do dzieła, a jej usilnym staraniom, i zabiegom 
powiodło się ze współndziatem kilku inayih pań z 
grona nauczycielskiego, jakoteż dyrektora k& Rydla, 
urządzić koncert w sali tutejszego „Sokoła*, który 
ze wszystkich względów powiódł się znakomicie.

Tak w urządzeniu koncertu, sprzedaży biletów 
wstępu, jak i w  produkcji samej, przypadła lwia 
część rannie Tertil. Chodząc od domu do domu w 
towarzystwie panny Los, zeorała ona ekoło 220 zł. 
na wspomniany cel. Snkues niebywały! i zaprawdę 
należy się tej pani szczere i serdeczne podziękowanie 
w imieniu biednej dziatwy. Powracając do samego 
koncertu, podnieść musimy prześliozuą grę panny 
Tertil na fortepianie na oztery r^ce z dyi aktorem 
towarzystwa przyjaciół muzyki, p. Kołaozkowskim 
i solo z towarzyszeniem orkiestry wojskowej. Z rzędu 
zasłużyła na podziękę i oałe nzuanie pauna Studziń
ska, za deklamację „Bez dachu* Konopnickiej; tudzież 
pani Szydłowska za śpiew solo, a wreszcie pan 
Warzeszkifcwicz, znany c  nas teaor, jako też wszyscy 
iuui uczcstn.cy i muzyka 15. pułku piechoty, która 
dzięki uprzejmości pana pułkownika, wieloe przyczy
niła się do udania się koncertu bez wszelkiego wy
nagrodzenia.

Tutejsze towarzystwo przyjaciół muzyk' ożywiło 
się od jakiegoś czasu i daje nam dowody żywotności 
i praoy Dyrektor, oraz regens choń, p. Hauswald, 
zdziałali, że muzyczne siły tarnopolskie gromadzą się 
często w swej salce, a uprawiając muzykę i śpiew, 
uprzyjemniają nam długie zimowe wieczory.

Oddział dramatyczny tegoż tuwarzystwa ina w 
swojem łonie liczry zastęp znakomitych, rzec można, 
sił, ozego najlepszym dowodem przedstawienie „Domu 
varj»tów„ Laufsa. Ubawiliśmy się po królewsku i 
wyrażamy nadzieję Ze wkrótce znów zobaczymy na 
deskach sceny w „Sokole" naszych znakomitych 
amatorów artystów.

Byłoby to bardzo poiądanem, zwłaszcza, gdy jak 
słychać, zamierzają nasze piękne panie tego karna
wału wstrzymać się ze względu *.a żałobę narodową, 
od zabaw tańcujących.

Rządy miasta naszego spoczywają —  jak wia 
domo — w rękacn c L. komisarza, p. Stud-inskiego, 
urzędnika bardzo sympatycznego i energicznego, który 
przyczynia się niemało do utrzymania porządku w 
mieście. Za jego rządów ob/adzono niektóre ulice 
drzewkim: i przyczyniono latarń które bardzo już 
były potrzebne, wobec panujących dav mej ciemności. 
Wprawdzie wiele to kosztuje, ale tego wydatku zaiste 
nie szkoda. My jednak zanosimy leszcze jednąjprośbę do 
pana komisarza rządowego, by zechciał wstawić się 
% władzy wojskowej, ażeby zakazała dragonom i uła
nom prowadzić konie podczas zamieoi śnieżnych tro- 
tuaram przy ulicy Strzeleckiej do ujeżdżalni, bo nasze 
kobiety i dzieoi zmuszone bywają do ustępyw,;inia 
z chodnika w śn-eg, obok niego nagromadzony, a o 
wypadek także nie trudno.

LlltCZa 22. grudnia. (Brak poisty ) Od kilku 
mieaięcy staia się aiedmio-tys.ęczna ludność gmin 
Bcnarówki, Zyznowa, Krasnej i Lutezy o pocztową 
komunikację na gościńcu powiatowym Strzyżów 
Domaradz Jasienica, a te Lutcza na szlaku tym środ
kowe zajmuje miejsce, o kreowanie urzędu poczt) 
wego w Lutezy. Prośba, wniesiona do dyrekcji poczt 
we Lwowie, odniosła na razie ten skutek, że zażą
dano od zwierzohuofei gminnych i obszarów dwor
skich pisemnych dsklaraoy), iż w razie Kreowaniu 
poczty w Luto*, do niej będą należały. Gdy ią- 
dunin temu stało się zadość poisoiła dyrekcja poczt 
urzędom pocztowym w Strzyżowie, Niebylcu i Jasia- 
nioy do zbadania, ile frachtów i pieniężnych przeka
zów będą miały powyższe gminy w miesiąca gru
dnia b. r. Demyeieó się więc nietrudno, że od 
ilości przesyłek zależeć będzie, czy bąćziemy mieli 
pocztę w Lntczy, czy też i nadal bjdziemy odbywali 
uciążliwe, bo 8 do 10 Kilometrów dalecie wędrówki 
do trzech urzędów pocztowych.

Z powyż przytoczonego zarządzenia dyrekcji wy
snuliśmy wniosek, iż rozchodzi się jej o to, czy poczta 
w Lutezy, prawdopodobnie połączona z Niebylcem, 
będzie miała rację bytu, lub n ie; główny zaś cel 
naszej prośby, bezpośredniego połączenia Strzyżowa 
z Jasienicą, z zncełnem wyeliminowaniem Niebylca, 
położonego w niedostępnej, bo 8 kilometrów od po
wiatowego gościńoa oddalonej okolicy, nie będzie, 
zdaje się, uwzględniony. A szkoda byłaby niepowe
towana,- bo tylke takie połączenie ożywiłoby nasz 
handel i przemysł, przysporzyłoby ludności naszej 
riele maierjaluyoh korzyści, ułatwiłoby zetknięcie 

się nasze z powiatem brzozowskim, od którego, po
mimo bardzo bliskiego sąsiedztwa, jesteśmy zupełnie 
odcięci.

Aby dać dowud, na jakie przeszkody natrańamy 
w korespondencji listowej z powiatem brzozowskim, 
nadmieniam, iż pilna korespondencja pocztowa z 
Jasienicą, odiegtą od nas 12 kilometrów, jest nie
możliwą wobec faktu, że listy od nas tamże adre
sowane wysełana są az na Strzyżów, Jasło, Krosno, 
Jabłonieę; w najlepszym więc razie może adresat 
otrzymać list dopiero po kilkr dniach.

To też wobec brakn komunikacji pocztowej na 
gościńcu Strzyżów JaBienica wątpimy, ażali dyrekcja 
poc/towa znajdzie dostateczną ilość fiachtów i prze
kazów, mających zaważyć na szali rozporządzeń 
dyrekcji „kreowania poczty w Lutezy". Powątpie
wanie jednak nasze nie jest znowu tak wielkie, 
abyśmy opuściwszy ręce wyczekiwali Bożego miło
sierdzia, bo przeświadczeni e słuszność, naszej pre- 
śoy będziemy i nadal domagać się sknteczneirt 
załatwienia sprawy, któr- dla ruzwuja naszego życia 
handlowego i przen.ysłowego pierwszorzędne ma 
znaczenie. Przy wszystkich trudnościach, tamnją 
cych spełnienie się naBzych najgorętszych życzeń, 
jesteśmy nadto opuszczeni od sąsiadów w Strzyżowie 
i Jasienicy, którzy w tej sprawie nic nam nie po
magają, zaozem zdawałoby się, jakoby oni z otwarcia 
tej linji pooitowej żadnych nir mieli odnieść korzyści. 
Przede w szystkiem dziwimy się biernemu zaohowanio 
się miasteczka Strzyz w a, skąd co niedzielę liczni 
straganiarze, kran irzo. handlarze nierogacizną i inni 
przemysłowcy ciągną naszym gościńcem pieszo i na 
wozacf na targ do Brzszowa.
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kalendarz, Poniedziałek (2 ) :  Makarego Op. 

Wsohód ałońca o godzinie 7. minut 68, zaohód o 
godzinie 4. minut 11.

AlKliZa WOdy wiślanej, dokonana w pracowni 
bakterjolcgicznej dra Bujwida w Warszawie w dniu 
15. grudnia wykazała, że w jednym ^ ep.t; metrze, kr 
bieżnym wodj ńiefiltrowanej, czerpanej w pobliżu 
smoka wodećiągowego, znajdnje się 2.850 bakteryj.
Woda niefiltrowana w basenach osadowych v jednym *" 
centymetrze zawiera 4.900 bakteryj; woda z filtru, ^  
działającego 32 dni, zawiera 235 takieryj, woda ^  ę  
filtrowana z rezerwoarn — 280; woda z kranu 
w laboratorjum (ul. Bednarska! 270. Bakteryj ehore- fga* 
botwórczych nie znaleziono. P*

Angielskie władze skarbowe wyrządziły nie- ' - ^  
przyjemność amatorom rozwiązywania zagadek. Szcze- £3 Q 
gólniej ulubionym rodzajem zagadek jest w Anglji r ; *  
tak zwane Word competition, czyli „odgadywanie 
słowa", polegające na tsm, że redakcja przytacza *5
jakieś zdanie z o inszozaniem jednego słowa. Słowo 
to mają prenumeratorzy do następnego numeru ud- U
gadnąć. Każdy z biorących udział w odgadyw-uiu
płaci jednego szylinga, a kwota w ten sposób ze 
brana, roidziela się następnib w równych częśoiach 
pomiędzy tych, którzy nadesłali dobre lozwiązani0.
Pisma tygodniowe robią na tem świetny interes, 
szczególnie Pearsons Weekly prowadzi owe ogła
szanie zagadek na wielką skalę. Jakież więc było 
zdziwienie prenumeratorów tego pisma, kiedy w kasie 
jego kantoru przeczytali oznajmienie, że rząd przy- 
aresztawał „fundusz zagadkowy" ostatniego tygodnia 
w kwocie 24 000 funtów szterlingów czyli 288.000 
zł. Olbrzymia ta snma wskazuje z jednej stiuny, 
jak wielki odbyt mają pisma angielskie, z drugiej zai 
jak epidemicznie po prostu grasuje wśród angielskiego * 
społeczeństwa manja zakładania się.

Syn Napoleon!. I. W Ameryce sseari w Fin- 
dlay (Ohio) w miejscowym szpitalu niejaki Paweł 
Jonrdau, utrzymujący, iż był synem n a t u r a < - 
poleona l. Wedłng włesnego opowiadania, 
się w r. 1796 w Paryżu, żył zat.-m 96 
dził, iż Napoleon zabrał go z sobą do Egi^^^gdzic ®  
dostał się do niewoli tureckiej. Przcwiezi^Ego n« c  jL 
stępnie do Jerozolimy i aż do wywiezienif Napolasu 
na św. Helenę, trzymano w ukry-em. Zdaje nią, 
iż zmarły Jonrdon manjakiem był tylko, żaden 
bowiem z historyków pierwszego oejarstwa ni* 
wspomina o owym wrsekomym syta Napoleona. 
Świetne pochodzenie zre»stą nie przyczyniło ię do 
uświetnienia losu potomkowi boLaiera, zmarł be- 
wi>m w takiej nędzy, iż pochowano go na kont 
gminy.
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awniejszycli 
ków śmierci «• całej gubernji 

zachorowań 48, pozostało chorych 113 
o P e t e r s b u r g a  przybyło już 200 l.karzy 

lermj, gdzie była cholera, celem uczestni czenia 
dzie -rszechrosyjskim lakarzy. Główne kwestje, 
mają być poruszone na tjeździe, s ą : przrpu- 

kierunek cholery w roku 1833; dokąd naj- 
naloży kierować pomoc; najlepsze środki i 

a , liczba lekarzy i członków komisyj sanitar- 
ysiarczająoa do walki z epidemją.

pograniczne: Szy*’e, Baran Igołomia i 
ce zostały dla ruchu podróżnych z Galicji 
:i towarów otwarte z powodu zupełnego 

noltry w Austrji.
W Rosji. Marszałek sz(achty w gubernji 

,r. Bobrinskij, zamieścił temi dniami w pi- 
osyjskich obraz straszliwej nędzy, jaką w 
incji cierpią jego chłopi, na głód i chłód 

,ny wystawieni; nie mają oni bowiem ani 
ani opału Nieszczęśliwi ci Indzie podez’as 
sTaszaych mrozów, głodni, przesiaduję w 

chatach bez dachów, Które już porąbali na 
obec tak okropnego stanu rzeczy, choroby 
śród nich z wielką siłą i zbierają liczne 
Ogółem położenie jest jeszcze gorsze  ̂
iegłym, gdyż wtedy ludność, 
m, miała jeszcze zapasy z lat poprzednich, 

ich nie ma i śmierć głodowa zawisła nad 
'c publiczna dla tych biedaków iest zatem 

-'jsza, ale też i trudniejsza, niż przed rok ę.m. 
f hr. Bobrinskiego odsłaniają tak straszny 
ry ludu rosyjskiego w okolicach, dotknię- 
rodzajem, że bez wz'us?enia czytać ich nie

niż 
nawidzona

n.e

Ołstoj i Japończycy. Jak pi9ma rosyjskie do- 
stodjuje obecnie hr. Lew Tołstoj gorliw.e filo- 

i japońskich. Znakomity pisarz uczy sjf na- 
ia japońskiego, aby módz stndjować owych 
|w oryginale.

.rgniouy. Profesor matematyki przy tym 
nweraylacie lubił nadzwyczaj swoją kotkę, 
ego czasu mogła, nie przeszkadzając mu w 
lodzić do jego pracowni, kazał w drzwiach 
rór. Po niejakim czasi przychodzi służąca 

pr )f ;?ora, zajętego właśn'e rozwiązanym jakiegoś 
oblem^n matematycznego i przynosi radośną 

i f  b
no

tnę, if. kotka obdarzyła gospodarstwo sześciorgiem 
liciUjCh kociąt. „Ależ to wielkie szczęście!"—  za

wołał profesor rozradowany, „Zawołaj mi natych- 
jedast stolarza, aby mi we drzwiach jeszcze 
•tworów dorobił".

; t
sześć

a  XI!. godzinie. Noc św. Sylwestra upłynęła 
Wosoło: żegnano rak stary bez żalu, witano rok nowy 
nadzieją...

Rozentuzjazmowany sprawozdawca z K a s y n a  
m i e j s k i e g o  przesyła nam następujący epis zi- 
tewy .*

Godzina 9 Dzielny Roli unosi batutę w górę 
Popłynęły tony walca smę ne, lubieżne, upajające. 
JPńzy wirują jedna za drugą w koło —  zliczyć ich 
niupodobaa. W  szalenym tym wirze, zda Bię, lecą w nieskończoność z pieśnią miłosną na ust ch. Bar 

wstęga sukień, podzielona symetiycznie czarne mi 
frikatni, tworzacemi znakomite tło i refleks dla ja 

oyoh kolorów ’  i kwiatów, rozwija się wciąż 
L dalej... przecudne kolory tęczy oślepiają 
kpach odurza, przyoiszone rozmowy, słowa niedo- 

■oue, na kształt! urwanych akordów porywają, 
j... Miły i  rozKOSzay chaos, pełen arty- 

i r r  i A ^ i  'wtwariarpjej "  wŁm%wwrj
; pełen barw i życia, przybiera cokolwiek 

I ł  P^n| nięjąże formy dopiero w kontredansie.
Aranżerowie pp. Hołyński i Stamirowski, zna:o- 
stfategicy balowi, prowadzą zwarte kolumny 

pławionej i śmiejącej się ermji w taneczny bój. 
ja to ogromna składa się ze 100 par. Ba- 

Leamość! Szósta figura pełna zwrotów, ewolucji i 
[maiazów wypadła imponująco pięknie.

V  * *

dale'
wzrok.

Wskazówki zegara wskazvwały 12. Dzwon po 
L|pebowy wydzwonił śmierć starca 1892, a p. Roli

nieemiertelnej „Jeszcze Polska nie zginęła*

ynęły
■» i znów sunąWf nieskończoność 

i znów ten sam gwar, uciechy śmiech, wesele 
itd. ad dulce infinU^m. Toalety pań prześliczne ba
lowe, pełne wykwintnego smaku, elegancji i barw, 
zachwycały oko i spełniły tym razem rolę skromne 
go manszetu przy bukiecie z najpiękniejszych n#za 
budek, nieśmiertelników, fijołków i róż — uzupeł
niały całość...„
).:■) Spokojniejszy sprawozdawca ze s t r z e l n i c y  
mi e j s ki - e j  pisze: „Bractwo strzeleckie starym oby
czajem witało rok nowy. Piękna obszerna sala ude
korowana i pięknie i z powagą zapełniła się płcią 
piękną i członkami Towarzystwa. Muzyka „Harmonji" 
spełniła swe zadanie znakomicie —  kuchnia była wy
borna. Że bawiono się znakomicie —  o tern zape
wniać nie potrzeba: życie na strzelnicy pulsuje obe 
cnie żywtm tętnem, a na każdym kroku znać sardej 
czną harmunję członków tego poważnego — najstar
szego datą Towarzystwa. Ceremouja powitania „no
wego roku" odbyła się uroczyście: witano go życzę 
niami i nadzieją miłości, zgody i przyjaźni. Gorące 
słowa wypowiedział prezet. p M i c h a l s k i ,  wyra
żając nadzieję, że strzelnica zawsze będzie ogniskiem 
życia mieszczańskiego i zawsze pozostanie wierną 
tradycji i ideałom przeszłości.

Najpóźniej dochodzi nas sprawozdanie z K o ł  a 
l i t e r a c k i e g o  I tu ożywienie weszło w mnry i 
tu witano rok nowy życzeniem, aby przyniósł dla 
Koła przychylne chwile. Rot nowy witał prezes 
dr. Kuba l a .  Przepyszny, hnmorem tchnąey wiersz 
wygłosił p. Anreli UrbańskL Wiersz ten podajemy 
dosłownie na innem miejscu."  Gospodarzył troskliwie 
p. M i c h a ł o w s k i .

Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej, które 
miało uchwalić budżet na r. 1893, dla braku kom
pletu nie przyszło do skutku.

W sprawie wyborów do rady mifjsklej roz
poczęło Towarzystwo właścicieli realności czynną 
akcję, mianowicie zawiązało komitet przedwyborczy 
i zaprosiło 300 obywateli miasta do wzięcia udziału 
w tym komitecie, który ma zająć się ułożeniem listy 
przyszłych radnych i przeprowadzeniem wyborów. 
P erwsze posiedzenfe komitetu zawiązanego z inicja
tywy Towarzystwa właśccieli realności, odbędzie się 
we wtorek d. 3 bm. o godz. pół do 8. wieczorem 
w sali Towarzystwa muzycznego.

Ważne dia rodziców W roku 7“sziyin zakupił 
magistrat król. stół. miasta Lwowa 1.000 egzempla 
rzy broszurki pod tyt. „Wskazówki żywienia i pielę 
gnowania dzieci w 1 roku życia", wydanej przez 
Towarzystwo opieki zdrowia w Krakowie, a napisanej 
przez dra M. L. Jakubowskiego, profesora chorób dzie
cięcych w uniwersytecie Jagiellońskim i dyrektora 
tamtejszego szpitala dla dzieci. Ważność tej broszurki 
pod względem sposobu żywieni a i pielęgnowania *fzieci 
i zapobiegania temsamem wielkiej ich śmiertelności 
w 1, roku życia, podniesioną została w swoim czasie 
w dziennikach krajowych. Z zakupionych egzemplarzy 
wspomnianej broszury przesłał magistrat większą 
część miejscowym urzędom parafialnym i nrzędowi 
metrykalnemu izraelickiemu do bezpłatnego rozpo
wszechnienia, względnie rozdzielenia przy ebrzędach 
religijnych, jak chrzest i obrzezanie resztę zaś prze
chował w biurze dep. IX. magistratu w ratuszu, ce
lem bezpłatnego rozdania zgłaszającym się osobom 
Z zachowanych egzemplarzy rzeczonej broszurki po
zostaje jeszcze pewna ilość w zasobie, która też ruz- 
dzieloną być- może żądając-, m za zgłoszeniem się w 
powyższem biurze w godzinach urzędowych.

Podróżnik Stefan Scholtz Rogoziński donosi 
do Karjera Wąrse., źe w\d<Mt 14. był w Kairze 
p zyjŁjwany prźeTTtedywa Abbisa TT 
andjencji, która trwała około godziny, 
bm. p. Rogoziński miał odczyt w tamtejszem Towa
rzystwie gergraficznem. 
przypomina sobie Warszawę, a szczególnie Wilanów, 
Łazienki i most na Wiśle.

Bardzo niemiłą „gwiazdkę" mają w tym roku 
jubilerzy londyńscy. Ladies z najwyższych sfer o 
świadczyły się za „zniesieniem obyczaju noszenia 
świecideł na rękach i szyi". U baronowej Bolsover, 
macochy księcia Portlandn, odbyło się przyjęcie, na 
które przybyło kilkaset pań z najpierwszych domów 
masrnackieb, a żadna z nich nie miała na sobie ja

kiegokolwiek kiejw=., . złota, ani broszki, ani 
bransolety, ani gwiazdy w<| włosach, wyjątek tylko 
stanowiły obrączki ślubne 'Iu ż  zaręczynowe. Ponie
waż zebrania takie ntdają |zwykle ton modzie ne 
cały rok, zapowiada się wije ciężki sezon dla jnbi- 
lerów angiolsiiich.

Emln pasza baw: nad jeziorem Wiktorja-Nyanza 
i zamierza na wybrzeże powrócić Znajduje się przy- 
tem w nader opłakanych stosunkach. Takie wiado
mości podaje Germania berlińska, a otrzymała je 
wrzekomo od „Stowarzyszenia przeciw niewolnictwu", 
dotychczas jednak nie zostały cne potwierdzone.

--------- =«S3S3?=33S>»<=---------

Stycznia 1893 r.
  ------------

ozvuy Zosi", a w polonezfo-^kładu p. Gasinńskiego, 
przyjął udział cały persoaal tehtru lwowskiego.

Teatr był literalnie do ostfiniego miejsca wy-

Z a m ia s t  ż y c z e ń  n o w o r © r z n y  U. Zamiastży
czeń ; noworocznych: Dla głodnych dzieci. p.A.R.W. 5 zł ; na 
fundację im. Kościuszki j Ifear- k Latsouski 1 zł., p. Br. 
Leszcyński 2 z ł; na ubogich p. Leon Syroczyński 3 zł.; na 
weteranów z r. 1831 p. Leon Syroczyński 3 zł.

Kasa chorych miasta Lwowa. Dnia 16. bm. 
odbyło się pod przewodnictwem p. Władysłrwa Gu- 
brynowicza posiedzenie zarządu. —  Z pizyjętego do 
wiadomości sprawozdania za listopad wynika, iż przy
chody wraz z saldem za październik wynosiły 6532 zł. 
35 ct. Rozchody 4671 złAfc ct. Saldo na grudzień 
1861 zl. 26 ct.

Chorych z poprzedniego m:esiąca było w lecze
niu 96, do tego nowych' chorych zgłosiło się w
listopadzie 511, razem 607- z tycn odesłano do szpi
tala 47, przez lekarzy kasowych wyle czono 444, 
umarło 7, pozostało w le»zeniu na grudzień 109 
chorych. Ogólny stan członków kasy z dniem 30. 
listopada 6825, a to mężczyzn 5457, a kobiet 1368.

Po przyjęciu spraw iania do wiadomości, u-
chwalono udzielić opiekę tokarską i leków jednej 
chorej po nad czas 20 tygodniowy.

W  dalszym ciągu posadzenia zastanawiano się 
nad przedłożonem przedstawieniem lekarzy kasy o
pjdwyższenie dodatku na dorożki. Sprawa ta, od
dwóch lat się tocząca, nie ąogfą być z braku odpo
wiednich funduszów kas^hhnyślnie załatwioną gdy 
zaś obecnie fundusze kasy nieco się wzmogły, zwa
żywszy, iż gdy ośmiu lekarzy miejskich niejednokro
tnie nie są w stauie jadaniu swemu sprostać, pomimo 
znaczniejszej płacy, jaka lekarze kasowi otrzymują, 
o ile trudniejszem jest zadanie czterech lekarzy kesy, 
którzy w skutek nauzwyczkj obszernego rozkładu 
miasta naszego znaczniejsze ; kwoty wydawać muszą 
na dorożki, nadto przede ws'ąystkiem mając na u 
dzie dobro chorych i tymże udzielanie jak najszybszej 
pomocy, zarząd uchwalił podniesienie do dodatku na 
dorożki po 120 zł. rocznie.'

Po uchwaleniu remun.-racji dla wszystkich u 
rzędników i fuukcjonarjuszćw kasy chorych posiedze
nie zamknięto.

sprzedanym.

LWPWIANKA”
t a m  t a r j s t j c z c p

Ostatnie wiadomości,
W  gazdach rosyjskich zjawiła się wiado

mość, jakoby Praw. Wiesi, miat codziennie ogła
szać porządek dzienny w radzie państwa, czyli 
komunikować, jakie sprawy wzięte będą pod 
rozpoznanie. B yłoby to nader pożądane —  pisze 
Now W". —  Dzisiaj o pracy raay państwa roz
prawia każdy podłeg jakichś niepewnych inULr- 
m acjj, w dziesięciu dziesiątych całkiem błę- 
doyeh.

W iemy o tem, że w działalności instytucyj 
państwowych mogą być epizody, których nie 
należy oświecać światłem dziennem. Wszakże i sądy 
jawne maszą od czasu do czaBU zamykać po
dwoje dla publicznuśei. Tama umiarkowana na
wet jawność działalności najwyższej magistra
tu ■•y państwowej zażegna całą masę błędów 
i pow:kłań w myśli społecznej i orzeźwi atmo
sferę, w k 'órej owa myśl społeczna kształtuje 
się i rozwija obecnie.

Ilustrow an y i in fo r m a c y jn y
na rok 1893

jest do nabycia we wszydtkich księgarniach. 
G ł ó w n y  s k ł a d  w drukarni „Dsiennikaw

Polskiegou, plac Marjacki 1. 7.
Cena egzempl. 36 c t , z przesyłką pocztową 41 ct.

Dla PP. prenumeratorów „Dzienniku, Pol. 
skiego“ cena 26 ct., z przesyłką 31 ct.

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .  
Specjalista chorób skórnych - i wenerycznych

Dr. Stanisław Soehanik
b- lekarz na klinice prof. Eapo liego i oddziale pro i. Langa 
we Wiedniu — nue»zM plac B“iuardyński I. 15. I. piętro 
1921 ord. od 11. do i 2. i od 3 do 5. popoł. 1- ?

Ja Rok 1593
W s z y s t k i m  Szuan. moim o d b i o r c o m ^  zna j omym,

Teieg ramy „Dziennika Polskiego/

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Dla świętej 
ziemi", obraz dramatyczny w 4. aktach SeweCa, 
z muzyką Steihelfa; jutro we wtorek „Farorita", 
opera w 4. aktach Donizetti’ego. Występ panny 
Sapho Bellincioni i pp,: ALksaadra Myszugi, Ru
dolfa Bernhardta i Juljana óeromina.

Z teatru. Na wczorajszt przedstawienie złożyły 
się wszystcie działy naszego nersonalu scenicznego, 
a rozpoczęła je uwertura z „Cavallerji“ , odegrana 
przez naszą orkiestię, pod batutą p. Jareckiego. —  
Dalej w „Pierwszym balu" wystąpili artyści dramatu, 
a huczne oklaski zbierali: panua Dzlryiówna, Zjoia- 
ski i T-apszo. —  Po drugim akcie „Ptasznik*,z Ty 
rolu", zaprezentowano publpzuośot now;. komGdyjkę z 
frannriHlriazro ( Pan ipiL^PHymil Jn bardzb-ąaid (" i

Wiedeń 1. stycznia. W edług dosyć wiarygo
dnych informacyj, program przyszłej większości, 
opracowany przez Gautscha, nie wyrzeka się 
wcale zamiarów ugodowych czeskich. Natomiast 
z uznaniem podnieść należy, że objęto progra
mem poprawienie sytuacji urzędników sądowych 
i polepszenie bytu drobnego przemysłu.

Wiedeń 1. stycznia. „Ognisko" urządza dziś 
w sali „Słowiańskiej Besody" bankiet na cześć 
bawiącej to Orzeszkowej.

Berlin 1. Styczu.a. Cesarz Wilh *1 n ma być 
wielce oburzony atakami prasy na zarząd armii 
i wyższych oficerów. Oburzeniu temu ma dać 
dziś wyraz w czasie przyjęcia jeneralicji.

Dublin 1. styeznia. Aresztowany —  jako po
dejrzany o zamach dynamiluwy K e v o n s  twier
dzi, że jest niewinny. Ofiaruje się wykazać alibi.

Altona 1. stycznia. Komendant Altony za
bronił jak najostrzej żołnierzom tutejszego garni
zonu, uczęszczania ao Hamburga z powodu po
jawienia się ponownego cholery.

Rzym 1. stycznia. D yrekcja Banca Romaua 
upoważnioną została do energmzaego wystąpienia 
przeciw pismom, które rozszerzały pogłoski 
o wydawan:u podwójnej serji banknotów.

Tymczasem deputowany C o  ł a j a  ni  ogłasza 
list, w którym twierdzi, że wszelkie jego donie
sienia by ły  zupełn e usprawiedliwione.

k u p c o m  i k o l e g o m ,  zasyła z W i e d n i a  Szozęśliwegi 
i pomyślnego “ f

N O W E G O  R O K U ł F
Albin Krajewski

Wiedeń I., Giselastrasse nr. 1.
Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe.
Uwaga: Na żądanie dostarcza wszystko, oo kto tylko żąda 

i co wdział przemysłu i handlu wchodzi. — Cennik 
ilustr. gratis i franco.

SpEiiiista  gU  s ló n y i i i

i.
i

po odbyciu cpecjalnoch studjów na klinikach prof. Fonruier. 
Besniere w P al-y% u, Laseara w B e r l i n i e .  Koposiego 
w Wi e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10 
1010 Dom przschoda' z ulicy Wałowej L 9. 1—?

Ordynują od I I .  do 12. I od 3. do 5.

z dnia 1. stycznia jest do 
nabyci3 w „Biurze dzie1 - 
ników", w księgarniach 
i trafikach. Egzemplarz 

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na 
prowincji zł. 1* 2©  ct.

DOM

kupuje

na spe.:jalnei j i me liczącą się z słowami, grała pani'Ż , awyszła rola 
W dniu 24 | ta, dość trudna, w jej interpratacji bardzo poprawnie.

• j Trudną rolę „Pan&“ , polegającą na mimice, gdyż ar 
Abbas II. opowiadaj mu, że ) tysta prz-z całą komeJyjkę ani jednego ołowa nie

mówi, grał pan Ż. dosk-.-nale. Z mimiki i giestów 
można było odczuć, co by mąż mćgł powiedzieć, 
gdyby mu żona dała dojść do słów™ — Po kuple
tach dragonów z „Dziecka szczęścia", wystąpiła cie
sząca się niekłamaną sympatją naszej publiczność', 
panna Biondelli, w scenie obłąkania z „Łucji" i o- 
trzymała w nagrodę burzę oklasków. —  Kuplety do
rożkarzy z „Lirniczki", nieraałem cieszyły się powo
dzeniem. —  Na zakmezenie odegrano znane „Zarę-

NA DESŁANE.

M .  J O N A S Z
B A N Z O W Y  I  KAN TUR W YM IAN Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1, 3,
I sprzedaje w M i t e  Sfekta I mouety

' -po Rajdckfsdni^szynf wmh, ttsaiifk.
Zieceni,. z jprowincji wykonuje n ic  włócznie bez doli- 

cLenia pro wuj u
Pirwni1 a j  ns losy miasta Wiednia z główns, wy

graną k O O A fjo  z i  , na losy kredytowe z główną wygraną 
1 5 0 -0 0 0  z ll jjn a  losy regulacji Luntju z główną wy
graną 8 0 . OÓ z ł .  i na 3’ L iow -Zikładn kred. ziem we 
Wiedmn z głófwną wygraną oO.UCO c ł .  do ciągnienia 7 
p o c z ą t k i e m  u y c .m i a  1 8 9 3  r.

Mn lo t ,, z a  s u p io n y  w  t j m  l i a n t e r z e ,  p a 
d ł  * g łń w n u  w y g  a n i  w  k w o c i e  z ł .  5 0 . 0 0 0 .

,4 „n e i* a ln a  r e p r e z e n t a c ja  d l a  G a l i c j i  
n a if f ię H is z « g o  1 n ^ jb a p L z e K O  w  6 w ie c ie  
T o  w a r z y  n iw a  w z a je m n y c h  u b o z iM e c z e ń  

ż y c i e  . .T h e  iWlutintłi“ . b o k  Z I R O Ż E -

N E  K R O L O G J A .

M l i  <843. ' i  \1>CSZ G W I R A l C  Y .IS '£ 308  
Ml LJ OMÓW z ł .

IlillWIlM— IWillirfi i I W

J ó z e f  W r ó b l e w s k i
koleidługoletni iaitępea

.,'ęgrzech, Jlrymie'

Larzczuk-al dWtrf
djrabini t 
Ut -* i-£

w Węgrzech, Trymie i Aiiji, wtafcCioie* reainólm, 
ozdobiony orderem sułtańskim Medżldit, św. Sta

nisława i medalom bułgur3k‘m sasłagi, 
po Krótkich i ciężkich cierpieniach , opalrzory sw. 
Sakramentami, r rzejiosł się dc wieczności duia 

31. grudnia ] ł9S r., przeżywszy 66 lat.
W smutku pogrążona żrna z dzieóm. i ia- 

milją, zapraszają krewnych znajomyCli i p.zyjaoioi 
u» obrzęd pogra bo wy, który odbędzie się w po 
niedziałek dnia 2 styez iia is98 r. goaz 3 popo
łudniu z domu pod 1. 69. przy ul. Leona Sapiehy 
ua cmentarz Łyczakiwski.

Lwów, 31. giudnia 1892 r.
„Entreprise des pomoep funebres" Antoni Kurkowski.

Drobne ogłoszenia
u 'ę radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Dra l e  
b e l w Paryżu. 45 iat powodzi nia.

We I.wowle w epikach PP.: P. Mikola- 
cha, PiiKker? i Wew;órskiego; w Krako 

wie w aptekach Pt*.: Wiśniewskiego 
i Beayki. 2 1—■?

i e s i e n i a  r o z m a i t e
bo l*/4 centa od wyrazu.

j t y  do zmiatania proehn ż dv- 
Ińówi chodników po zł. 10 i 12-50

Piotr Chrzą^towski, handel żelazny 
Iowie, plac Kapitulny 1, (naprzeciw 

13

Ib  » eleganckie ISO, f o r t e p ia n  
leże skórkewan r 70, n o w y  270, 

12 *ł. Żulióskiegn 6, parter. 
rirakif m“tr cytry. 3

•A«JallBtOH, pauny służące, 
aiet, wzielką doborową służbę 

atralne b uro Antoni W e r e- 
f k i e j ,  Lwów, Kabowska 20.

|)zł iw lc k  z ukończonem 
' gimnazjum i z ukończonym 
hhalterji, biegły w języku 

nemieckin tudzież z dobrsgo 
1 ije posady p r a fc ly b a n t a  
F®« w y *u luny lu b  w do* 

- .w y m . Adres -. G. L. 
reetantt.

Rn ty n e  w any 
d w o L a c fc l ,

T m e j  p lc u t  » -
dokior praw z prze

szło 3-letnią ptłktjką, poszukuje pesady 
we Iwowie. Adres: Dr. L- L Lwów, 
poete lestante.

Ro ty n e w a n y  k  n u d y  d a t a d w o 
k a tu r y  poszukuje posady. Wiado

mość w administracji , Dzienuika Pol
skiego." I02o

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Kra t i ic k t c b  1 6 . 7 pokoi z przyna- 
leżytościami. I. piętro. 1

Dwa p o k o je  f r o n t o w e  n a  p a n 
te r z e  z wohod^m z ulicy r»  sklep

lub warstat z pomieszkaniem są natych
miast w realności pod nr 31, ul. Or
miańska do wynajęcia. Bliższa wiado
mość u gospodarza tan że.

k t y lL -o la .

iKkoijiłe 
,m  nożami 

r a saerekiemi noz

W  gJl1 ux.ku  
(pod gwarancją)

1-80. „Halifas* z stalowani nożami para 2- 0. „Hal.fzs" 
,  „HaUfaxJ nikl>w.iue stalowe para 5. „Hilifas" nikło 

para 6 50. „Haiifai” damskie nie nislowaue p-aia 3. 
dai_skie niclowane para 350. „Helwetia** albo „Merk.r“ para3 ńj, 

,n h  nue ‘ stalowe poldrowaue para a. „Jactson Haines" stalowe niklowane. 
50. Łyżwy ze<azrie z rzemyzami para 1. Paski do HaliLz para ct. 31. 
in k e zy  s a ł a d  i e k s p e i f y c j j  n a  p r « w  n i j ę  u firmy: PIOTR
----------- W Ł ,, handel żefaznj we owow <, plac kap.tulny l, (naprzeciw

mki -Lustrowane do jyspozycji. Dla pp. studentów, członków To*a- 
gimnast. „Sokół* i Klubów łyżwiarskicn oeny znacznie zniżone.

HEMOROIDY
leczą

i  w  ■  j t  *3 :.:n  w a  a a  e : m  

D r a  O - .  J a e ^ ó r a
< .

Mój p a l  wodoleczniczy w  Kiseice
zwijam.

Od 1 Stycznia ordynuję Łyczaków 1. 43
Dr. Adam Majawski.

Upr szam P. T. pacjentó , by przed 
końcem r*ku 1892, swoją bieliznę kąpłs- 
lową w zakładzie (w Kiseice) 
zachcieli.

odeorae 
1060 1—!

Księgarnia,
Słład  i ,w ypŁijczM ia nnt m u z y c z n i

h m k ,  Bielizne ia a h b
  H . W V w w •męską, damską i dziecięcą 

z  f a b r y k i  W .  f l e n g e r a  § y n ś v
1027 sprzedają podług cennika fabrycznego

S. 6 A B R H E L  &  J. U R L E  E iO W .lIK
t o  I iT O T ie ,  p l a c  S u l i c f e l  1. 3 .

1—? ś v ' V V V V V V V V  W  W  W ¥ Y

o r a z
Ekspedycja p’sm perjodycznych

S* A. Krzyżanowskiego
w K rako wie

przyjmuje 2?31 1 —3
Prenumeratę

na wszystkie c z a s o p i s m a  krajowe 
i zagraniczne.

Katalog czasopism rozsyła się na 
żądanie franco i gi at:s.

M a G w ta -.d lk ę  poleca powyższa 
księgarnia wielki wybór książek ozdo
bo Ć oprawnych w językact polskim, 

niemieckim i francuski ł .

! Tysiąę kc-rjn w złocie!
mogę ofiarować sumiennie bomu

K n e  p p ó w k a

» y

znana wódka z ziół leczniczych 
księdza Kneippa

nie wróci dobrego apetytu, snu, zdrowe 
cery i su jnłodzieńczyth.

Cezta fluszki 1 zł. w. a

Leopold Lityński
Lwów

3 . K o p e r n i k a  3 .
Na prowincję wysyła się odwrotną 

pucz tą. 103 u

W

Ważne ^la i*. V. myśliirycEi, urŁ^dników kolejow ych ; 
inżynierów potfróżnyoh * ltcaiut>zyt:hl 

Dla pp. oiSi-erótf «io a jeżdżaln l ,i»texbędne!
B U T Y

ze szarego styryjskiego Loden, w jednej sztuce robione, 
(bez sztra) z podwójnemi silnemi podeszwami filuowemi, 
tylko ua obuwiu skórzanem do noszenia.

C e n a  z ł .  5 *7 5 . ‘
Jako miara wystarczy długość będącego w użyciu trzewika.

Z poważaniem
c. t k.  n a d v . fn b ryb a  kapeluszy t tow arów  filcow ycli. 

A  W  T  O  IM I  P I C H L E R
G ra z, N ik o la ią u a i, N r. 1 6 . 833 1 -3

Wielki i l u s t r o w a n y  c e n n i k  gratis i franco.

<

Z - . L B i n r  S O L E C K I
we Lw owie, u lica  W ałow a, 1. 11,

sprzedaje wszelkie

towary, wchodzące w zakres handlu korzennego,
po cenach możliwie najniższych m i -k ę  z młyra parowego Heleny hrabiny 
Mierowej w Kamionce Strutuiłowej, po eenael tabryeznycii, inut wyroby 

młynarskie i produkta strączkowe w dobryoh gatunkach i tanio.
Zlecenia z prowincji ykonuje starannie i niezwłocznie. Osobom, 

stale zamieszkałym we Lwowis, które nie chcą się codziennie trndzić r - 
chuakami z kupna wiktnełów, wydaję ns ks'ążeczki towary, na rachunek, 
płatny co miesiąc. ’  1061 1 -2

T E A T R  HR. K A R B K A

D Z I Ś :

Pc raz pierwszy :

D l a  ś w i ę t e j  z i e m i

FERDfNAND PIOTROWSKI
u l i c a  Ż ó f K i e w s k a  l i c z b a  5 3 l

<

i

T ls -ń -T fe  O H . B a z y l ja n » w
poleca swoją

PRACOWNIĘ STOLARSKĄ
w której wykonuje wszelkie roboty, w zakres stolarstwa wchodzą:?, jako tr : 
budowlane, urządzenia sklepowe, portale, meb.c i t. p., podług najnowszych 

wymogów techiiezuyth.
Mając długoletnią praktykę, tak we Lwowią, jakotaż i zagranicą, 

jestem w molności wyboitae najirud!iio,sze zamówieuia z suchego i dobo
rowego mate*-jału.

Polec im zatem moją pracownię szanownej publiczności i pp. archi
tektem, kreśląc się z poważaniem

F .  P i o t i f  o w s k i .

>

obraz dramatyczny w 4. aktach Sewera z muzyką ’ 
SteioelU.

Hauuś
Kumcia
Wójt
Wójtowa
Grześ
Gutiozka
Marysia
•lagieliua
Skowron
Antek
Jasiek
Bała
In kii n
Mordko
Mordkowa
Muzykant
Parobek

O S O B Y :
. Żelezow *ka 
. Gostyńska 
. Feldman 
. Otrembowa 
. Wysocki 
. German 
. RybicL_
. Chmielińska 
. Zboiński 
, Żelazowski 
. Kliszewski 
. Casiński 
. Olszańeki 
. Fizzer 
. Weiglówna 
. Kiernick’
. Chądzyński

Rzecz dzieje się pod Tarnowem.

J u tr o : 4. a ;tach Doni-„SAEORLTA", opera w 
zetti’ego.

Występ panny Sapho Bellincioni i pp, Aleksandra 
Myszugi, Rudoifa Bernhardta i Jnljąna Jaromina.

* O l U V '

J  1 H N A T O W 2 C Z ,
■ U WILUUHMIIMBIIŻK'*
K A l ł Z t D L U  M T I M U Z M A T I C z K E

llepy własne ul. Kopernika I. 3, ul. B:ili:-ks. i. 11 silnie odświeżający i odwietrzający powietrze, 
1< r\a n i „a l 10 — « !7SR*IIOWOB. 1 2-  Ł ' * " ’ ”

U l i— w  A n  - T  —

d e s in fe k  c y jn y  J  radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrowiu,; dając
ze, używany w piuraeh. kervta- przyiumny i aromatyczny zapach. Używa się w salonach, pokojach syptal- 
i S K .  r»o o* j j  „rob- mianowicie d-Je^-in^ych. —  Flakon no 25 i 50 ct.

i K rft ’'f  U

i t r ,  Flaknn
Trocicźki desiittekoyjne da kadz<
 ̂ powietr^ii. Pndałko 10 M \

P n n icr  L i i,:   i * •»

J

V  fi
- V

Osobom, które bądź z usposobienia natural
nego, bądź wskutek zajęć, zmuszone są do se- 
dentarnego życia, doznają zwykle zatwardzenia, 
usilnie zal« samy użycie ziółek Chambarda. Przy
gotowane jak herbata, należy zafyw ać wieczorem 
przed pójściem do łóżka, a wtenczas przywra
cają one i regulują fuokcje trawienia bez po
trzeby najkrótszego odrywania sit> od zw ykłych  <■ 
zajęć. Skład we jLwowie w aptekach PP . Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Ruckera i Łachowi cza.

i

l

da
en
i •'■Cl

a
1£f

rk
O
h

■.<4
J

I r

1

■ i  

A®' ' '

J

Ti

O
*


